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DAREM NY TRUD

Propaganda niem iecka w stosunku do ludności polskie] na Ziemiach 
Zachodnich oceniona z perspektyw y prawie pięciu lat wykazuje znam ien­
ną ew olucję. N a początku głosiła ona, że kwestia polska została ostatecz­
nie zlikwidowana, że państw o polskie przestało na zawsze istnieć, że ży­
wioł polski stracił wszelkie znaczenie polityczne i że skazany jest on w lwiej 
części, wskutek braku najm niejszych naw et w artości m oralnych i ludzkich 
na zagładę, a w m niejszej części po przeprow adzeniu troskliwej selekcji 
i przy nieznużonej czujności policyjno-w ychow aw czej na całkow ite w chło­
nięcie przez organizm  niemiecki. O lbrzym i jej aparat skierow any był na 
Ziem iach Z achodnich nie ku społeczeństw u polskiem u, które „godne było 
tylko najw yższej pogardy '', lecz ku społeczeństw u niem ieckiem u, m iejsco­
wem u i świeżo napływ ającem u, by  je przekonać o słuszności tych tez i by 
w nim przez to wywołać pożądaną względem  Polaków postaw ę.

Tak było w pierwszym  okresie okupacji, gdzieś do w ybuchu wojny 
niem iecko-rosyjskiej. Później ten  stosunek zaczął zwolna ulegać zmianie. 
N iepostrzeżenie propaganda zaczęła zw racać się w prost do sam ych P o ­
laków, n iepostrzeżenie Polacy na Ziem iach Z achodnich stawali się a d r e~ 
s a t a m i  propagandy niem ieckiej. Zrazu były te aw anse m arginesow e, 
nieśm iałe, sporadyczne, później stało się zagadnienie polskie głównym 
leitm otyw em  propagandy niem ieckiej, przedm iotem  najw iększych jej wy­
siłków. N iem cy rozpoczęli walkę o duszę Polaków zachodnich. R ęce pol­
skie okazały się niew ystarczające. Potrzeba im jeszcze polskich serc i pol­
skich mózgów.

N a tę uderzającą zm ianę propagandy hitlerowskiej do Polaków w pły­
nęła nie tylko przedłużająca się wojna i trudności w ew nętrzne n iem iec­
kiej m achiny  wojennej. W płynął przede wszystkim fakt, że cala eksterm i­
nacyjna polityka w stosunku do ludności polskiej nie przyniosła N iem com  
spodziew anych rezultatów, wpłynęły niem ieckie dośw iadczenia z parulet- 
niej walki narodow ościow ej z elem entem  polskim, przekreślające śmiałe 
rachuby, jakie N iem cy początkowo snuli. Z gorzkiej esencji tych dośw iad­
czeń wyłaniała się przed oczami kierowników niem ieckiej polityki upiorna 
praw da o niezwyciężalności narodu polskiego, jego nieśm iertelności, jego 
wadze i znaczeniu w świecie. Zwolna zaczęli dostrzegać w Polakach nie
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tylko silę roboczą, nie tylko nędzną ofiarę potężnego państwa — zwycięzcy, 
ale p o d m i o t  polityki, nie rzecz ‘już, ale o s o b ę .

W życiu nic się nie zmieniło, albo zmieniło się bardzo niewiele- Pozo­
stał ten sam terror, te same wywózki na robotę do Rzeszy, te same egze­
kucje i zsyłki do obozów koncentracyjnych, ta sama atmosfera nienawiści, 
mściwości i prześladowania. Tylko za kulisami realizowanej polityki się 
zmieniio. Pojawiły się tam nowe momenty, ale takie, że dzięki nim wszystko, 
co się dzieje na scenie, choć takie samo, nabrało innej barwy, przybrało 
nowe wymiary.

W propagandzie niemieckiej, zwłaszcza na jej najważniejszym odcin­
ku — prasie, pojawiły się tony, które pozostają mimo cala nieukrywaną wro­
gość jej do Polski, w rażącej sprzeczności z jej założeniami z początkowego 
okresu okupacji. Niektóre ustępy pewnych artykułów gazet niemieckich ro­
bią nieledwie wrażenie przedruków z polskiej prasy podziemnej, jak np. 
ten passus z artykułu „Thorner Freiheit" (nr. 81) p. t. „Zwycięstwo Kościusz­
ki pod Racławicami".

„Polityka bolszewicka staje się coraz bardziej narodowa, nawskroś ro­
syjska, a imperializm sowiecki nawiązuje do imperializmu carów. Jaskrawym 
dowodem — dzisiejszy stosunek Bolszewii do Polski.

„Ostatni' jednak chwyt propagandowy Sowietów — nazwanie polskiej 
dywizji komunistycznej imieniem Kościuszki — brzmi paradoksalnie. Ta­
deusz Kościuszko był bowiem tym polskim wodzem, który za cel postawił 
sobie walkę z potęgą Rosji, zawsze wrogą i groźną dla Polaków. Zasługą 
Kościuszki było wielkie i wspaniale zwycięstwo pod Racławicami, a jeżeli 
po nim przyszła klęska, to li tylko dzięki brakowi obcej pomocy, w pierw­
szym rzędzie pomocy Francji".

Do niedawna jeszcze „wielkie i wspaniałe" zwycięstwa odnosili tylko 
Niemcy, ciemny zaś i barbarzyński naród polski nie był zdolny do żadnego 
historycznego czynu!

Od pewnego czasu prasa niemiecka wychodząca na Pomorzu, Śląsku 
i w Wielkopolsce łowi skwapliwie wszelkie echa sprawy polskiej w świecie, 
oczywiście podając je w odpowiednim preparacie. Poza Anglią, Rosja i Sta­
nami Zjednoczonymi nie poświęca ona żadnemu państwu na świecie tyle 
miejsca i tyle uwagi, ile jej poświęca państwu, które rzekomo nie istnieje 
i nigdy już istnieć nie będzie- Dla sprawy polskiej zmontowano najspraw­
niejszą służbę informacyjną, zgromadzono najlepsze pióra. Od kilku mie­
sięcy jesteśm y na Ziemiach Zachodnich świadkami osobliwego widowiska, 
polegającego na tym, że zbrodniarze własnymi rękami niby groteskowe na­
rzędzia iście sadystycznej ironii dziejowej usiłują wskrzesić trupa swej ofia­
ry, nie szczędząc żadnych trudów. Tak, wiele sie Izmieniło od września 
1939 roku!

Gdy się zwróci uwagę na to, że żywioł polski na ziemiach anektowanych 
po kilku latach systematycznego terroru i wyniszczenia, wysiedleń i wywó­
zek, straci! w przerażającym procencie swój aktyw męski, nie mówiąc już
0 politycznym, to z punktu widzenia niemieckiego realizmu politycznego 
społeczeństwo polskie Ziem Zachodnich, to społeczeństwo starców, kobiet
1 dzieci, nie powinno być obecnie warte ani jednej butelki atramentu. A tym-
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czasem wylewa go się całymi strumieniami w niemieckich redakcjach na 
terenach zajętych. Zestawienie tych dwóch momentów ilustruje w całej 
pełni niebywały upadek polityczny i moralny Niemców. Jak wielka musi 
być ich słabość, skoro zaczyna im dzisiaj zależeć na przekonaniach i po­
glądach Polaków, jak muszą być osaczeni zewsząd trudnościami, skoro usi7 
luja w rzekomych popiołach sprawy polskiej odgrzebywać korzystny dla sie­
bie atut!

Trud to daremny. Polskie społeczeństwo zachodnie, które przetrwało 
największe katastrofy i prześladowania, z tym większą łatwością daje sobie 
radę z walką prowadzoną przez Niemców o jego duszę, a więc o tę dziedzi- 

. nę, która zawsze stanowiła w jego zmaganiach się z wrogiem twierdzę naj­
silniejszą, jeśli nie jedyną. Zwłaszcza dziś, gdy inwazja Sprzymierzonych 
na kontynent potężnymi uderzeniami w upiorne mury niewoli i ucisku to­
ruje drogę Wolności i Zwycięstwu!

POLSKI PIEMONT

Dziś, gdy Ziemie Zachodnie przeżywają 
swe najciemniejsze dni, warto zastanowić 
■ się nad tym, jaką funkcję cywilizacyjną 
spełniają one w organizmie naszego narodu.

Otóż stwierdzić należy jedną rzecz za­
sadniczą: Ziemie Zachodnie przedstawiają 
w Polsce typ cywilizacyjny najczystszy i 
najbardziej jednolity, a mianowicie zacho- 
dnio-łaciński. Ponieważ zaś Polska ma o ty­
le rację bytu, o ile należy do Zachodu, 
z którego losami związana jest na śmierć 
i życie, stąd wniosek oczywisty, że Ziemie 
Zachodnie urastają do znaczenia ■ głównej 
bazy kultury zachodniej na obszarach Rze­
czypospolitej, stają się jej krzewicielem, bo­
jownikiem i pomnożycielem.

Cywilizacja zachodnia w ciągu długich 
wieków wykształciła na zachodnich poła­
ciach Polski w połączeniu z pewnymi cha­
rakterystycznymi cechami biopsychicznymi 
i moralnymi zachodniego szczepu polskie­
go — swoisty, odrębny typ Polaka, zwła­
szcza, że' na Ziemie te nie oddziaływały in­
ne cywilizacje, np. bizantyjska lub żydow­
ska, a jeśli tam przenikały, to w stopniu 
bardzo nieznacznym, nie dq zostawiając 
grubszego osadu. Stąło się to z przyczyn 
natury historycznej i geopolitycznej juk np. 
położenie .geograficzne, pewna izolacja po­
lityczna i kulturalna w stosunku do innych 
ziem polskich, głównie zaś b ras ich wydat­
niejszego udziału w kształtowaniu losów 

państwa polskiego od czasów jagiellońskich, 
a więc od momentu, gdy problemy wschod­
nie zaczynają odgrywać decydującą rolę w 
polityce polskiej.

Rzymska zasada ładu wytworzyła na Zie 
miach Zachodnich w życiu indywidualnym 
dążność do wyrównania i ujarzmienia od­

środkowych sił duszy, silną dyscyplinę 
wewnętrzną. W  życiu społecznym ten czyn­
nik sprawił, że istnieje tam wybitna tenden­
cja wyrównawcza idąca z dołu w górę, że 
każda z warstw posiada poczucie godności 
i ważności swej funkcji w organizmie zbio­
rowym, a wreszcie, że wytworzył się tam 
jako reprezentatywny a zarazem najsilniej­
szy i najzdrowszy stan, stan średni, jakby 
socjalna ilustracja antycznej zasady „złote­
go środka”. Działanie tych pierwiastków w 
połączeniu z silnie rozwiniętymi władzami 
woli i kultem zdrowego rozsądku sprzyjało 
udoskonaleniu się uzdolnień organizacyj­

nych, wyrobiło gotowość do najlepszego 
wyzyskania możliwości człowieka, przyrody 
i czasu i — co najważniejsze — ugrunto­
wało twórczy stosunek do życia i rzeczywi- 
wistości. Dzięki temu Polak zachodni nie 
patrzy na życie jako na ślepą grę sił irra­
cjonalnych i przypadku lub jak na widowi­
sko, rozgrywające się poza człowiekiem, 
lecz uważa je za najlepszy dar i zarazem 
za zadanie stawiane człowiekowi przez Bo­
ga. gadanie to spełnia on ochoczo i rado­
śnie, ciesząc się nawet najdrobniejszymi 
wynikami swej pracy, bo wierzy w sen ży­
cia, w produktywność wysiłku ludzkiego. 
Obcy mu jest zarówno pesymizm wschodni 
i idemonizm zwątpienia (Rosja), jak i leni­
wa postawa kontemplacyjnie (Indie) lub ak­
torsko (Italia) usposobionego widza.

Tu leży też tajemnica stosunkowo ma­
łych zdobyczy Ziem Zachodnich na polu 
artystycznym i literackim. Jest to zupełnie 
naturalne, ponieważ w tym typie ludzkim 
akcent spoczywa na kształtowaniu bezpo­
średniej rzeczywistości, a w zakresie władz 
duchowych, na woli i rozumie. Ogromne
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zato ł znane pow szechnie są  zdobycze tych 
Ziem w dziedzinie politycznej, społecznej i 
gospodarczej, k tóre znalazły w yraz zarówno 
w najw yższym  stopniu  uśw iadom ienia na­
rodow ego, w dużej i szerokiej kulturze po ­
litycznej, w szarej, organicznej dem okraty­
zacji społeczeństw a, jak i wielu, pięknych 
insty tucjach, w yrosłych z sam orodnego du ­
cha inicjatyw y tego ludu.

N a szczególne jednak podkreślenie za­
sługuje niezwykle wielki udział Ziem Za­
chodnich w dziedzinie ogrom nie doniosłej 
a zarazem  dziwnie przez Polaków zaniedby­
wanej, a mianowicie w dziedzinie filozofii. 
Czyż nie jest uderzające, że wszyscy w y­
bitni myśliciele polscy byli przew ażnie Po­
lakam i zachodnimi? W ystarczy  tylko wy­
mienić nazwisko M ikołaja K opernika, W ite- 
liona, S tanisław a Staszica, braci Śniadec­
kich H oene-W rońskiego, A ugusta C iesz­
kowskiego, K arola Libelta i ks. Pawlickiego.

O bok filozofii ze szczególnym  zam iłowa­
niem upraw iano tam  nauki ścisłe i em pi­
ryczne a zwłaszcza — filologię, k tóra  po ­
siada wielowiekową rodzim y tradycję , bo od 
kujaw ianina Jak.óba z Paradyża, jednego 
z pierw szych profesorów  U niw ersytetu J a ­
giellońskiego a ź  do gnieźnianina Ludwika 
Ćwiklińskiego, p r .fesora honorow ego U ni­
w ersytetu  Poznańskiego.

Społeczeństw o zachodnie nie tknięte re ­
latywizmem etycznym , znam iennym  dla cy ­

wilizacji żydowskiej, kwalifikuje, czyny ludz: 
kie wyraźnie i stanowczo, a ponadto  posia­
da bardzo silnie rozwinięty i czuły insty ­
tucję opinii publicznej. P rzepojone duchem  
hum anizm u instynktow nego nie stawia ni­
czego na bezdusznych system ach, tw orach 
zim nego m ózgu, do b iurokratyzm u i form a­
lizmu odnosi się z wielky niechęciy, buduje 
zawsze na człowieku, z g run tu  antym echa- 
nistyczne, lubi organiczność.

Z cywilizacji staroży tnego  Rzymu w krew 
swą przejęło to, co stanowiło je j kw intesen­
cję, a to: wysokie poczucie praw a, źródło 
wielkopolskiego legalizm u, źródło zresztą 
nie jedyne.

Swoim poczuciem  historycznym  głębokie­
go związku z przeszłościy i szacunkiem  dla 
tradycji w yzyskuje społeczeństwo zachodnie 
doświadczenie i zdobycze m inionych poko­
leń jako bezcenny kapitał. Dzięki swej ak­
tyw ności i dynam iczności jest społeczeń­
stwem o niew yczerpanej młodości, k tóre 
zarówno ze zdobyczy niepozornych i m a­
łych  swej p racy  jak i m onum entalnych u- 
rzeczyw istnia „C ivitas D ei” , państw o Boże 
na ziemi.

„Piem ontem  ducha polskiego” nazwał Że­
rom ski Poznańskie w ubiegłej wojnie świa­
towej. Dzisiaj określenie to przybrało  ak­
cen ty  szczególnej aktualności i — dram a- 
tyczności.

PRUSY WSCHODNIE — PRZYSZŁY BASTION POLSKI
W  Londynie ukazała się nowa książka 

o Prusach W schodnich p. t. „Fast M enace 
to Poland and  Peace” (Prusy W schodnie — 
groźba dla Polski i pokoju). Jest to książ­
ka propagandow a przeznaczona dla czytel­
nika anglosaskiego, bron iąca postu latu  przy ­
łączenia P rus W schodnich do Polski. A utor, 
R obert M achray, jest dobrym  znawcą za­
gadnień środkow oeuropejsk ich , autorem  
dwóch książek o M ałej Entencie, dwóch do­
brych  książek o Polsce w spółczesnej (1931, 
1936), dwu publikacyj w ydanych już w cza­
sie wojny: ,T h e  Fastern  Q uestion revived” 
1940 . (Kwestia wschodnia odżyła) oraz 
„The Polish G erm an problem ”, 1943 , (Pol­
sko-niemiecki problem ). Solidny m ateriał 
propagandow y dostarczony mu, jak  mówi 
w przedm owie, przez „polskich i innych 
przy jac ió ł” um iał M achray przetraw ić ze 
znajom ością rzeczy i przystosow ać do w y­
m agań umysłow ości angielskiej. Faktów  hi­
storycznych i ekonom icznych książka po­
daje dużo. W  części h istorycznej cytuje 
licznych autorów  niem ieckich dawnej i naj­
świeższej daty, z polskich uczonych — So- 
Xeskiego i V etulani’ego. W  jednym , b a r­

dzo ciekawym ustępie pow ołuje się w prost 
na zbiory Tajnego A rchiw um  Pruskiego w 
Berlinie (raport z 1 8 3 6  r. o destrukcyjnym  
wpływie szkolnictwa niem ieckiego na M a­
zurów pruskich). O dnośnie do spraw  gospo­
darczych i politycznych pow ołuje się na 
liczne w ydawnictwa niemieckie, dane licz­
bowe czerpie zarówno ze „Statistik des 
D eutschen R eiches” jak i z Rom era. Ko­
rzysta  również z drukow anych publikacyj 
„Polskiego O środka B adawczego” (Polish 
R esearch C entre) z 19 4 2  r.: „G erm an W ith­
drawal from  the F a s t” (O dwrót Niemców 
ze W schodu) oraz „G erm an Failure  in Po­
land” (Przegrana niem iecka w Polsce).

Publikacja M achraya zawiera 6  map: je ­
dną E uropy, jedną  Bałtyku, dwie h isto rycz­
ne, jedną  dzisiejszych zmian adm inistracyj­
nych. w prow adzonych przez okupanta i jed­
ną  dokładniejszą sam ych Prus W schod­
nich. Załączniki w liczbie 13 podają  m ate­
riał statystyczny, przeliczony w większości 
na m iarę angielską, więc nieco trudny  do 
szybkiego skontrolow ania. C ałość robi w ra­
żenie gruntow nej roboty, wolnej od tanich 
dem agogicznych efektów.
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Przedm owa nosi date: m aj 1943 , odnosi 
się więc do sy tuacji politycznej niezupełnie 
już aktualnej. O peru je  argum entem  fede­
racji państw  środkow o-europejskich, zaś 
ew entualnych roszczeń sowieckich do tej 
części E uropy  nie zdaje się b rać  pod uw a­
gę. U bocznie tylko, pisząc o rozkwicie K ró­
lewca w d rug iej połow ie XIX wieku, w okre­
sie dobrych  stosunków  niem iecko-rosyj- 
skich, rzuca uwagę, że Królewiec eksporto­
wał wówczas nie rosyjskie, lecz polskie drze­
wo, i że dzisiaj Królewiec ze związku z R o­
sję nie m iałby wielkiego pożytku. (W arto 
w nawiasie zwrócić uw agę na uderzającej 
zbieżność stanow iska au to ra  z tezą a rtyku ­
łu p. t. „Królewiec ■— a polskie Ziemie 
W schodnie”, um ieszczonym  w poprzednim  
num erze naszego pisma, streszczającą się 
w stw ierdzeniu, że polskie ziemie wschodnie 
staną się w przyszłości pierw szorzędnym  
zapleczem gospodarczym  Królewca a zara­
zem źródłem  ponow nego rozkwitu tego dziś 
zam ierającego portu).

Książka stwierdza, rzecz prosta , praw o­
m ocność g ran icy  polsko-rosyjskiej z 19 3 9  
roku, kładzie nacisk na dobre stosunki pol­
sko-rosyjskie p rzed ostatn ią w ojną i na go ­
tow ość ze strony  Polski pokojow ej w spół­
p racy  w przyszłości.

Co nas dziś w k ra ju  może interesow ać w 
tej książce? Przede wszystkim dobór a rg u ­
mentów, k tó rych  używać trzeba wobec An­
glików dla przekonania ich o słuszności na­
szej tezy. Z nich m ożem y wnioskować, jak 
ta spraw a stoi w opinii przeciętnego Anglo- 
sasa. A rgum enty  dadzą się sprow adzić do 
siedmiu.

1) Argument historyczny. A uto’- p rzypi­
suje mu stosunkow o najm niejszą wagę, m i­
mo że dziejom prow incji poświęca trzecią 
część książki. W yodrębnia  z nich 4 okresy: 
pierw otny (do 1231), rządów  Zakonu (do 
1410), wpływów polskich (do 1696), i w re­
szcie rządów  pruskich. W  ten sposób dwu 
okresom  przew agi niem ieckiej przeciw sta­
wia się w sunięty pom iędzy nie okres p o l­
ski, trw ający blisko trzy  wieki

2) Argument militarny. Prusy  W schodnie 
są  w rękach N iem iec narzędziem  do znisz­
czenia Polski. Tak było za Krzyżaków, za 
rozbiorów  i w 1939  r. N ie idzie tu o ..bez­
pieczeństw o” Polski; - pod  to pojęcie pod­
ciąga się zbyt łatwo wiele aspiracji zabor­
czych i niespraw iedliw ych. Idzie tu  o obro­
nę sam ej niepodległości Polski, k tó ra  bez po­
siadania P rus W schodnich  nie da się u trzy ­
mać.

3) Argument geopolityczny. Interes b ry ty j­
ski w ym aga zniszczenia hegem onii niem iec­
kiej na Bałtyku, A nglia nie interesow ała się 
tym  morzem. U kładem  z 19 3 5  r. formalnie

zostawiła tam  wolną rękę N iem com . Dzisiaj 
ponosi tego konsekw encje: w yparcie ze Skan­
dynawii, odcięcie od Rosji. O debranie N iem ­
com  P rus W schodnich przyw róci równowagę 
sił w tej części E uropy

4) A rgum ent gospodarczy. Prusy W schod­
nie są  krajem  rolniczym , cierpiącym  na 
zbytnią odległość od rynków  zbytu. O dcię­
te od polskiego zaplecza, nie m ogą w yko­
rzystać swego położenia nadm orskiego D o­
wodem: rozw ój G dańska i G dyni, a upa­
dek Królewca w ostatnim  20-leciu; p rzy łą ­
czenie C iechanow skiego do P rus W schod­
nich w 19 3 9  r. Prow incja utrzym yw ana m i­
liardow ym i subw encjam i z Berlina, znajdzie 
się na właściwym m iejscu w organizm ie 
polskim .

5) A rgum ent dem ograficzny. N iem cy u- 
c ieka ją  z P rus W schodnich na Zachód, em i­
g racja  pochłania praw ie cały  p rzy rost lud­
ności. G łów ną przy*czyną jest pogoń za 
wyższym poziom em  życia, a także niezdro­
wa struk tu ra  ag rarna  P rus W schodnich 
(przewaga większej w łasności). Samo życie 
sprzeciw ia sie pozostaw ieniu tego kraju  
przy  N iem cach.

f>) A rgum ent narodowościowy. Ponad 40 0  
tysięcy mieszkańców prow incji jeszcze 30  
lat tem u posługiw ało się polską mową i ci 
niewątpliwie ju tro  dó polskości się przyzna­
ją. Z pozostałych 2 milionów przew ażna 
część z całą pew nością odpłynie dobrow ol­
nie, jak to.- m iało m iejsce na Pom orzu i w 
Poznańskim  po 1 9 1 9  roku. N iem cy sami 
zresztą podjęli od pięciu lat masowe prze­
siedlenia ludności i stracili m oralne praw o 
do protestow ania przeciwko stosow aniu do 
nich tejże m iary. N ie m ogą się też pow o­
ływ ać na sam ostanow ienie narodów , skoro 
w czasie tej w ojny wcielili cló. Rzeszy 70 
milionów Polaków wbrew ich woli. Ewen­
tualne przesiedlenia nie by łyby  prześla­
dowania, ponieważ ludność niem iecka 
ciążyła i tak na zachód. Tak więc sam  fakt 
wcielenia P rus do Polski odwróci tam  w 
krótkim  czasie sTosunek liczbowy obu na­
rodów.

7) A rgum ent ideologiczny. O derw anie 
P rus W schodnich podkopie w N iem czech 
ducha pruskiego, zakorzenioną w tym  k ra ­
ju ideologię H errenvolku. S trata  tej w ysu­
niętej placówki odbierze zaborczości niem iec­
kiej racji bytu. — „Prusy W schodnie — tak 
kończy au to r — są dzisiaj dla N iem ców ży­
wym dowodem, że przez podbój cudzych 
krajów, obalanie daw niejszych form  poli­
tycznych, burzenie struk tu ry  ludności przez 
wytępienie i dem oralizację klas wyższych, 
zalew tych  ziem przez Niemców, zniszcze­
nie m iejscowej tradycji i kultury. — są do ­
wodem, że całkowita germ anizacja jest p ro ­
cederem  skutecznym  i korzystnym ” . S trata
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tej ziemi — niby sprawiedliw a kara  za 
grzech — będzie najw łaściw szym  środkiem  
przyw rócenia narodow i niem ieckiem u jego 
zdrowia politycznego i m oralnego.

Dla nas Polaków ciekawy jest zwłaszcza 
argum ent trzeci, tudzież dwa ostatnie. A 
więc, że trzeba Anglików przekonać, że 
zmiana granic Polski będzie korzystna rów ­
nież dla Im perium  B rytyjskiego. N astępnie, 
że opinia angielska odnosi się niechętnie za­
równo do anektow ania narodow ości, jak

i m asow ych przesiedleń. T rzeba kłaść na­
cisk na to, że pow ojenne m igracje nosić 
będę w zasadzie dobrow olny charak ter i za­
łatw iane zostanę najbardziej hum anitarnie. 
N a koniec, że p rzeciętny A nglik m usi każ­
dy sw ój czyn uzasadnić względem m oral­
nym  — i że dotęd  nie u trac ił on w iary w 
„naw rócenie” pow ojennych N iem iec. Te 
trzy  m otyw y winniśmy mieć w pam ięci przy 
naśw ietlaniu polityki naszej oczom Zacho­
du.

„W  stosunku do sy tuacji sprzed września 1939  r. dwa postu laty  konkretne są 
odnośnie do przyszłej organizacji E uropy środkow o-w schodniej do spełnienia. Pierwszy 

. to uznanie m orza B ałtyckiego za m orze o tw arte i gw arantow ana neutralizacja jego 
cieśnin w yjściow ych wraz z kanałem  Kilońskim.. D rugi to  włączenie ido Polski Prus 
W srhodn ich , G dańska i części niem ieckiej Pom orza. N ie waham się stwierdzić, że to 
są  w arunki NIE TYLKO BEZPIECZEŃSTW A, ALE BYTU BLOKU ŚR O D K O W O ­
W SC H O D N IE J EUROPY JA K O  JE D N E G O  Z ISTOTNYCH ELEM ENTÓW  CA1 OŚCI 
JE J PRZYSZŁEJ STRUKTURY POLITYCZNEJ. Jeżeli nie zostaną spełnione, organizacja 
trw ałej w spółpracy państw , położonych w tym  pasie E uropy, będzie stale ham ow ana 
przez nieprzyjazne wpływy sąsiednich wielkich m ocarstw .

Zagadnienie Prus W schodnich i G dańska jest zresztą jednocześnie zagadnieniem  
decydującym  o wewnętrznym  układzie stosunków  pom iędzy państwam i północnej części, 
in teresu jącego  nas obszaru. Z lat 19 2 0  — 25 pam iętam y historię wysiłków, k tóre zmie­
rzały  do utw orzenia unii państw  bałtyckich i Polski. Istotnym  powodem niepowodzenia 
tych wysiłków było pozostawienie G dańska i P rus W schodnich poza granicam i Polski. 
Postawiło to  Polskę w stan  stałego zagrożenia i odstraszało m niejsze państw a bałtyckie 
od wiązania się z nią, poza tym  pozwalało Litwie prow adzić politykę sta łej negacji, abso­
lutnie niew spółm ierną z je j w łasnym i siłam i i możliwościami, a  będącą głównie wyrazem 
wpływów i posunięć pew nych wielkich m ocarstw . N ie mówię już o tym , że t. zw. K ory­
tarz Polski był traktow any na Zachodzie jako praw dopodobny tem at kom prom isów  
z N iem cam i kosztem Polski. Można być pewnym, że pom yślne rozstrzygnięcie losu p rzy ­
szłego Prus W schodnich i G dańska byłoby rów noznaczne z założeniem  m ocnych fun­
dam entów  pod urzeczyw istnienie unii bałtyckiej. W  pew nych dziedzinach stw orzyłoby 
ono również warunki bliższej w spółpracy Polski i państw  bałtyckich z g rupą  państw 
skandynaw skich”.

(Z artykułu  b. am basadora Rzplitej Juliusza Łukaszewicza, p. t. „Podstawowe wa­
runki polityczne organizacji środkowo-w schodniej E uropy”. — „W iadom ości Polskie”, 
Londyn).

OD KULTUR — DO VOLKSTUMSKAMPFU
K ulturkam pf — bism arkow ska zasada wal- cego z żelazną konsekw encję do likwidacji

ki z duchem  Polski w zestawieniu ze współ- Państw a Polskiego, naturalnej przeszkody
„ czesnę nam  narodow o-socjalistyczna zasadę ham ującej rozwój jego  w schodnich planów

V olkstum skam pf’u — ideę walki narodow o- im perialistycznych. W  parze z rozwojem tej
ściowej, walki z N arodem , z Polską jako ca- myśli szła ew olucja m etod i pełna realiza-
lościę polityczną, kulturalną, gospodarczą cja jej zasad zrazu w stosunku do mniej-
daje nam  pogląd na rozw ój polityczny m y- szóści polskiej w Rzeszy, a w konsekw encji
śli naszego zachodniego sęsiada, zm ierzają- starc ia  T 939 roku rozprow adzone ją  na
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całość ziem Polski. R ozgraniczono przy  tym  
ściśle strefy  działania, uw zględniając w łaści­
wości h istoryczne i terenow e. E tapam i d ą ­
żąc do w ytkniętych celów w ydzielono zu­
pełnie z terenów  Polski wszystkie ziemie 
przygraniczne nieściśle zwane Ziemiami 
Zach. (bo i Ciechanow skie, Sierpeckie, P łoc­
kie itd.) i w zupełnej izolacji poddano nie­
słychanym  i nieznanym  dotąd  zabiegom.

W  krótkim  czasie dokonano w przeraźli­
wym skrócie, now oczesnym i m etodam i wal­
ki narodow ościow ej skutecznego pow tórze­
nia w szystkich na przestrzeni historii doko­
nanych zbrodni.

N ie poszło w ich przygotow aniach nic 
z przeszłości naszych walk w niepamięć*).

U względniono dośw iadczenia z klęsk'” za­
danych N iem com  przez M arcinkowskich, 
W aw rzyniaków  i Jackow skich, przez upór 
D rzym ałów  i bun t dzieci w rzesińskich czy 
zbrojny pro test grudniow ego zwycięstwa! 
Założenia H annem anna, K enem anna i"Th.ie- 
dem anna (Ha — Ka — Ta), taktyka poli­
tyczna Bism arcka znalazła św iatopoglądo­
wą podbudow ę i pełny swój w yraz w dzia­
łaniach narodow ego socjalizm u i jego idei 
walki narodow ościowej.

Jakąż więc ona jest istotnie, na czym za­
kłada się, jak w p rak tyce wygląda.

Jest to n ieprzejednana walka z obcym  
sobie żywiołem polskim , pow odowana nie­
nawiścią plem ienną i poczuciem  wyższości 
rasy  oraz je j posłannictw a na wschodzie. 
Przekonują o tym  aż nadto dobrze nie ty l­
ko R osenberg i H im m ler w swoich teoie- 
tycznych założeniach, ale każdy gest i po ­
stawa prostego  N iem ca w stosunku do Po­
laka czy polskości.

Jesteśm y więc u źródła wszelkiego w nas 
w ym ierzonego zła. Skoro je znamy, tvm  
realniej zarysow ują się nam  wszystkie g ra ­
dacje m etod i środków, całe gam y szykan 
i eksterm inacji stosow anych wobec polsko­
ścią Z tych  założeń w ychodząc, narodow y 
socjalizm  wprowadził specjalne praw o dla 
Polaków (w którym  żaden N iem iec nie do­
p atru je  się szykany), specjalne sądownictwo, 
ustawodaw stwo p racy , ubezpieczeń społecz­
nych. Pozbawił Polaków praw a własności, 
dysponow ania nawet ruchom ością. Zawiesił 
wolność osobistą, wolność p racy  i w ykony­
wania zawodu — uzależniając tym  sam ym  
elem ent polski zupełnie i bez reszty  od swej 
woli, kontro lu jąc każdy jego ruch — w sy ­
stem ie pow szechnego przym usu p racy  (od

*) W yciągnęli z nich pełną naukę elimi- 
nując wszystkie źródła i podstaw y m ogące 
być punktem  wyjścia jakiejkolwiek akcji 
z naszej strony.

T2 do 6 0  roku życia), w prow adza n ieby­
wały prym ityw  życia zabijający w szystkie 
czulsze ośrodki myślowe.

Zm asow anie tych  w szystkich środków  
realizow ane rów nocześnie na w szystkich 
odcinkach życia przez to talny  ustró j pań­
stwa stw orzyło atm osferę zabójczą, k tó rą  
tak trafnie określił prezydent R oosevelt ja ­
ko — tyran ię  strachu . Jes t to niewątpliwie 
dzieło wykwitu w szystkich zboczeń walk na­
rodow ych przy  udziale środków  jakim i d y s­
ponuje XX wiek.

W alka z polskością w ynikająca z takich 
przesłanek ideow ych i prow adzona w takiej 
atm osferze p rzy  uw zględnieniu w szystkich 
sto jących w dyspozycji środków  — kładzie 
głów ny nacisk na depolonizację ludności i 
terenu.

G erm anizacja idzie w pierwszym  rzędzie 
od podstaw , od germ anizow ania. ziemi, 
m iast, krajobrazu  z rów noczesnym  spycha­
niem opornego żywiołu polskiego na dno 
życiowej wegetacji. Biologicznym  niszcze­
niem żywiołu polskiego jest każda ustawa 
każde zazrądzenie i każda szykana. Zakaz 
zupełny (ciechanowskie), czy ' ograniczenie 
małżeństw  (Poznańskie, Śląsk, Pomorze), po l­
skich,_ dotkliwe ograniczenie ochrony  cię­
żarnej m atki i n ieletnich przy  jaskraw ym , 
karkołom nym  faw oryzow aniu w łasnych w 
tej dziedzinie  ̂ po trzeb  w ustawodawstwie 
p racy  i opieki społecznej, s traszny  wyzysk 
sił roboczych przy głodow ych rac jach  żyw­
ności, braku opieki lekarskiej, środków  
leczniczych i higieny społecznej — jest ni­
czym innym  jak  wyrokiem  śm ierci na opor- 
n? ludność, jaw ną likwidacją żywiołu po l­
skiego stosow aną hie tylko w /g  praktyk 
warszawskiego^ ghetta, Treblinki czy oświę­
cim skich kom ór gazow ych.

Czy może istnieć jeszcze, w tych  w arun­
kach, w piątym  roku walki żywioł polski?

trąb ien ie  w szeregach niem ieckich na 
wzmożenie walki z ciągle grożącym  polskim 
niebezpieczeństwem  _ jest stwierdzeniem  
dwóch faktów: istnienia żywiołu polskiego 
i jego prężności.

Skąd społeczeństwo polskie tych  ziem 
czerpie siły  do przetrw ania i jakim i k ieru­
je się k ryteriam i w walce z prze­
m ocą^ wiedząc, że b ierność rów na sie kie­
sce? Źródłem  siły jest polskość tych  ziem, 
zwartość, organiczność struk tu ry  społecz­
nej, rodzim ość wszystkiego czym tchnie 
człowiek i jego dzieło na tych  ziemiach 
stworzone.

Tradycja tysiącletniej nieprzerw anej 
walki z ciągle tym  sam ym  w now ych for­
m ach odradzającym  sie w rogiem  i św iado­
m ość różnych tej walki kolei. Świadomość 
ponad wszystko — z m ocy ducha zrodzo-
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nej — że zwyciężani orężem  tylekroć, zo­
staliśm y zawsze żywę cząstką W olnego  i 
W ielkiego N arodu , suw erenem  ziem swoich 
i stróżem  h is torycznej kolebki, k tó ry  p cha­
ny n ieugiętę wolę oddolnie (idących no­
wych odrodzeńczych sił, w racał zawsze do
swych praw .

Siłę tę — w naw skroś polskich m asach /— 
jest p łynąca krew piastowiczów, ich in­
stynkty  organizacyjno-tw órcze, ich wizja 
Polski. . , ,

Siłę tę  — św iadom ość przew agi ducho- 
wej, przew agi węzłów zespalajęcych każde­
go człow ieka z całościę historycznę, z jej 
dawnościę.

Te źródła, więzy, przeżycia i tradycje  wy­
tw orzyły swoiste drogi, jakim i polskość cha­
dza w czarnych  godzinach swej historii.

Z G enealogii teraźniejszości

W ypływ aję one z zawsze realnej oceny 
sił w roga, h is torycznej wagi chwili i _ ży­
wego poczucia niekończęcych się dziejo­
w ych zadań politycznych i cyw ilizacyjnych 
jakie N aród  Polski pełni w tej części E uro ­
py. Tego poczucia nie odeb ia ł tym  zie­
miom F ryderyk  W ielki, nie zniszczyła n ie­
wola, choć zniszczyła stróża — szlachtę za- 
chodnię. Poczucie to w sam orodnym  o rga­
nicznym  procesie stało  się w łasnościę zde­
m okratyzow anego w europejskim  stylu, b io­
logicznie ludowego stanu  polskiego zrośnię­
tego z tym i ziemiami.

Poczucia tego nie zniszczy żadna nowa 
form a germ ańskiej agresji, póki na m acie­
rzystych ziem iach Polski pozostanie polski 
człowiek.

TRADYCJI POLSKIEJ
W  pieśni o wójcie A lbercie (1312) czy ­

tam y o N iem cach: „W szędzie, gjdzie się
tylko pojaw ię, chcę być pierwsi i nikom u 
nie podlegać i stopniow o przez podstęp  do­
chodzę w kraju  do najw yższych godności” .

Jan  O stro róg  w swym antyniem ieckim  
M em oriale o napraw ie R zeczypospolitej 
stwierdził, że yjuż sam a na tu ra  stw orzyła 
m iedzy dwoma językam i, jak i w kilku in­
nych rzeczach wiecznę niezgodę i niena­
w iść”. , ,  , ,

W  wieku XVI, w którym  większosc śred ­
niow iecznych kolonistów (niemieckich ule­
gła polonizacji, m nożę się g łosy  tego rodza­
ju. Już wtedy znane było pow szechnie poe­
tycko przez W acław a Potockiego w XVII 
wieku zużytkowane przysłow ie: „Jak świat 
światem, nie będzie nigdy N iem iec Polako­
wi b ra tem ” .

W  okresie ryw alizacji o tron  polski m ię­
dzy Francuzem  a H absburgiem  ukazała się 
ulotka „Rozmowa K ruszw icka” (1573), k tó ­
ra  głosiła: „Między Polakam i a N iem cam i 
nie może być żadnej po wieczne czasy zgo­
dy. N iem ieckie obyczaje nie zgadzają się z 
polskimi, a  czarny orzeł z b ia łym ”. N iezna­
ny publicysta pisał znowu, że niem iecki na­
ród  „jest Polakom  zawistny już od parnego 
urodzenia i na zawsze^ przeciw ny”, inny że 
lud niem iecki „różni się od polskiego w o- 
byczajach i ubiorach, wojnie i pokoju, w o- 
góle we w szystkich rzeczach” .

Tego rodzaju  słowa brzm ię także u Mi­
kołaja Reja i u Jana  Kochanowskiego, k tó­
ry mówi w pewnym m iejscu: „Nie wiem, 
czy możecie budow ać na N iem cach jak na 
przyjacielu i jak dalece macie wzajem do 
siebie zaufanie. Jedno jednak wiem: oni pa-

NIEMIEC W LITERATURZE I
W arto  sobie uśw iadom ić, że to co my o- 

becnie przeżyw am y w związku z terrorem  
niem ieckim, nie jest w yłącznie tylko udzia­
łem naszej generacji, ale korzeniam i sięga 
w daleką naszą przeszłość h istorycznę. P rze­
śladowania, jakich doznajem y dzisiaj od 
N iem ców, nie stanow ię jakiegoś odizolowa­
nego niepojętego epizodu, lecz^ są  w ypły­
wem końcowym  rezultatu  długiego p roce­
su dziejowego.

Stwierdzenie to jest ważne. W iężę się 
z nim bowiem poczucie naszej nierozerw al­
nej org'anicznej jedności z wszystkimi m i­
nionym i polskim i pokoleniam i, a przez to 
w zmacnia się nasza odporność wobec s tra ­
szliwych ciosów, jakie na nas dzisiaj pada­
ją. A jednocześnie innych wymiarów, inne­
go znaczenia nab iera  antagonizm  polsko- 
niemiecki. Ponieważ stoim y _w obliczu rych- ; 
łego rozw iązania problem u niem ieckiego, pa­
m iętajm y o tym , byśm y w decyzjach swych 
nie kierowali się tylko względem na cier­
p ienia i doświadczenia naszej generacji, ale 
również względem na cierpienia i dośw iad­
czenia w szystkich naszych m inionych poko­
leń i na dobro tych, k tóre p rzy jdę po nas.

Z tych  przyczyn bardzo pouczający może 
być rzut oka, choćby powierzchow ny na to, 
jak przedstaw iała N iemców literatu ra  i tra ­
dycja polska od czasów najdaw niejszych aż 
do współczesnych.

Już w r. T309 anonim owy dokum ent 
przynosił form ułę, że „naturalna nienawiść 
panuje m iędzy Polakam i a N iem cam i” (na- 
turale odium ist in ter Polonos et Theutoni- 
cos). W incenty  K adłubek w swej kronice 
(1223) nie pozostawił żadnej wątpliwości 
co do tego; że N iemców nie cierpiał.
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trza na was uw ażnym  okiem i rok  po roku 
następu ję  na w as”.

Biskup Paweł Piasecki pow iada w swej 
kronice: „Podejrzane jest Polakom  imię
Niemców, poniew aż z na tu ry  żywię w se r­
cu swym bezlitosnę nienaw iść do szczepu 
słow iańskiego” .

W acław  Potocki w „M oraliach (1688) 
pisze m. i.:
„Przeciwko prądow i p łynąć a bez p iór latać, 
T rudno ptaka z drzew a w siec rybaka

schw ytać,
W ilkiem  orać, nie mlec a być w m łynie, 
T rudno N iem cow i z Polakiem  być razem , 

i ogniowi z w odę” .
Ciekawa ilustrację uczuć m asy szlachec­

kiej w wieku XVII, do N iem ców  stanowi na­
stępujące w ydarzenie. F rancuscy  aktorzy  
dawali pod gołym  niebem  przed polska 
szlachtę, siedząca częściowo na koniach, 
przedstaw ienie, w k tórym  francuscy żołnie­
rze po w ygranej bitwie b io rę  do niewoli ce ­
sarza niem ieckiego. Szlachcice, _ z k tó rych  
wielu poraź pierw szy brało  udział w szpice 
teatralnej, byli tak przejęci grę , że jeden 
z nich krzyknął: „Zabijcie go, skoroście go 
już pojm ali, nie daw ajcie mu nic jeść, bo 
gdy  go w ypuścicie, będzie się mścił, będzie 
wiecznie .prowadził w ojnę i krew  ludzką 
przelewał i w ten sposób nigdy św iat me 
dozna pokoju. G dy go zabijecie, zyska król 
francuski cesarstw o, będzie cesarzem  z woli 
Boga i nasz. A wreszcie, jeśli^ wy go nie 
pozbawicie życia, ja  go zabiję” . K iedy nie 
bvlo widać, by  aktorzy  spełnić chcieli to  żą­
danie, wówczas szlachcic posłał cesarzowi 
strzałę  m iędzy żebra, aż ostrze w yszło d ru ­
ga stroną  ciała. W  tym  m om encie inni chw y­
cili także za strzały  i łuki i strzelali w tłum 
francuskich artystów  tak, że i król francuski 
został trafiony w głowę. R eszta napadnię tych 
opuściła scenę w panicznej ucieczce. _

Że po rozbiorach sentencje o odwiecznej 
n ieprzyjaźni polsko-niem ieckiej pojaw iły się 
w jeszcze większej ilości, nikogo to me m o­
że dziwić.

Mickiewicz w „G rażynie ’ wypowiada zda­
nia, k tóre sta ły  się przysłow iem :

..Krzyżackiego gadu nie ugłaszcze
N ikt ni gościnę, ni prośbę, ni d ary !” 

lub:
„Raczej żelazo .w rozpalpnej dłoni.
Niźli krzyżacką praw icę uściskać” .
B ohater „M indowego” Słowackiego, Lita- 

wor mówi, że zm uszony żyć w śród Niem ców 
taką do nich nienawiść i pogardę czuje, że 
serce mu w piersiach gotow e _ pęknęć. 
„Niemca trzeba najpierw  na ziemię pow a­
lić, dopiero w tedy m ożna do niego jak do 
człowieka mówić” — pow iada M aciej W ierz­

biński w swej powieści „Pękły okow y” . Myśl 
tę  jeszcze ostrzej w yraził w powieści pośw ię­
conej polskiej m arynarce  w ojennej p ; t. „A 
tak sępów — powieść z roku T 935”. Zgo­
da z N iem cam i jest rzeczą niemożliwą. „Tak 
bru taln ie  egoistyczny i tak nam iętnie chci­
wy naród  nie jest zdolny do porozum ienia 
ani ze słabszym , k tórym  gardzi, ani z sil­
niejszym , którem u zazdrości. Kiedy mi N ie­
miec wino daje, wiem, że ono jest zatru te 
jak wino G erona".

Jak  lite ra tu ra  piękna, tak i język ludowy 
stw orzył wielką liczbę form uł, k tó re  w do­
skonały sposób w yrażają nieprzezwyciężal- 
ność przeciwieństwa polsko-niem ieckiego i 
o strzegają  p rzed zdradzieckim  narodem . 
O to  dla przykładu  niektóre:

Zgoda z N iem cam i 
jak wilkom z barany.
Jak  nie będzie z zimy lata, 
tak nie będzie z N iem ca b rata .
Pierw ej połkniesz prom ień słońca, 
nim  z N iem cam i dojdziesz końca.

Niemiec- i Polak, 
pies i kot.
O d istnienia człowieka 
N iem iec Polakowi wbija ćwieka

M arna to dum a 
zaprosić N iem ca na kum a.
N iem iecka opieka 
i w zimie dopieka.
Pruski dar: 
dał i odebrał.
Do N iem ca bez kija nie podchodź!
Rozm awiaj z N iem cem , 
a kam ień trzym aj w kieszeni!
Kto N iem cow i uwierzy, 
tem u pałką mierzy.

N iem iec D r. K urt Liick w książce p. t. 
„Der M ythos vom  D eutschen in der polni- 
schen V olskuberlieferung und  L iteratur 
(1937) ocenił antagonizm  polsko-niemiecki 
w odzwierciedleniu literackim  jako fikcję, le- 

, gendę, mit nie m ający nic wspólnego z p raw ­
dą i rzeczyw istością. W ojna obecna, k tóra 
nie tylko nas, ale cały  św iat zetknęła oko 
w oko z „nagą duszą” niem iecką, zadały 
te j tezie k łam ’ w sposób tak w yraźny i J a ­
skrawy, jak rzadko kiedy. A jednocześnie 
każe ona podziwiać niezwykłą m ądrość na­
szych ojców, zdrowy, silny instynkt nasze­
go ludu, jego intuicję i zm ysł rzeczyw istości 
oraz zm vsł przew idyw ania, k tó ry  przebija 
najbardziej nieraz zwodniczą zasłonę chwili 
bieżącej i dostrzec każe rzeczy prawdziwe, 
niezniszczalne, trwałe.
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Pod skalpel

SATRAPI W OPALACH
\>l ostatnim czasie Forster czuje się bar­

dzo nieswojo. Jeździ po całym Pomorzu, 
urządza apele przewódców politycznych,’ 
lustruje powiaty i gada, gada, gada... Tyl­
ko, ze obecnie w długich jego mowach u- 
derzają tony dość minorowe. Dzieło odbu­
dowy wydaje mu się teraz znacznie trud­
niejsze, rzeczywistość bardziej skomplikowa­
na, postawa ziomków nie najlepsza. Ani śla­
du upojen iasię  sukcesami. Doszło już do te­
go, że w piątym roku panowania Forstera 
na Pomorzu bawiący tam przejazdem Reichs- 
deutsch może usłyszeć polską mowę ,,i to za- 
* n,°. w Grudziądzu, jak i w  Toruniu”. 
„W dziedzinie budownictwa, wyznaje satrapa 
pomorski „zrobiliśmy co się tylko zrobić da­
ło. W tych pięciu latach stworzyliśmy zale­
dwie 5 tys. nowych mieszkań, owszem nie­
wiele, ale lepiej coś, niż ńic”. O miastach 
pomorskich wyraża się już oględniej. Nie 
nowie że maję one zdecydowanie niemiec­
kie oblicze, jak to było jeszcze w ubiegłym 
roku, lecz tylko^ tak: Staraliśmy się nadać 
naszemu krajowi, a zwłaszcza miastom po­
niekąd charakter niemiecki...”

W  polityce narodowościowej, która była 
zawsze źródłem jego największej dumy, mu­
siał się spotkać z dużymi niepowodzeniami 
i z licznymi głosami krytyki, bo naraz wy­
znaje: ’

.AViem, jak trudno było przeforsować 
zwolna tę pracę narodowościowy. Wielu 
było zdania, iż popełniło się błąd (dass es 
łaisch gewesen ist), lecz ja myślę, że czas 
mowi za nas i za naszą pracę. Politykę na­
rodowościowy należy prowadzić, mając 
przede wszystkim na oku pokolenia przy­
szłe, a nigdy patrząc na dojrzałego już dzię­
ki wychowaniu człowieka. Nie jest to zre­
sztą nowością, że bardzo trudno jest prze­
sadzić czy nagiąć stare drzewo” . ( Der Ge- 
sellige ’ — nr. 66, 1943).

Kiedy indziej znów przyznaje: „Nie można 
zataić faktu, że problem narodowościowy 
I®st trudny do rozwiązania’ ’(„Danziger 
v orp.” nr. 120, 43) kończąc zaś lustrację 
powiatu _ kartuskiego oświadczył skromnie, 
ze „zabiera ze sob§ wrażenie faktu, iż w 
ostatnich czterech latach wiele pracowano 
w powiecie kartuskim” Tylko tyle!

Zachowanie się ziomków też nie musiało 
być beznaganne, skoro Forster na prawo 
i na lewo rozdzielał porcję szturchańców, 
Jirzypomnień o obowiązku i pouczeń. U tys­
kuje na ogrom pracy nad obywatelską po­
stawą Niemców:

„W latach tych partia za pomocą jej od­

gałęzień i związków, organizowała ludzi i 
wywierała na nich wpływ. Ludzie wykonu­
ją ogromną, ciężką pracę. Muszą oni bvć 
ciągle i kierowani i wychowywani, szczeo-ól- 
nie ci wśród nich, którzy w swojej posta­
wie nie są jeszcze całkiem mocni”. („Der 
Gesellige ’, nr. cytowany wyżej).

Jak mało na swych rodaków liczy, jak źle
0 nich mniema, tego dowodzi jego stwier­
dzenie: Bez partii naród niemiecki nie był-

znalazł siły d.o podniesienia się”. 
W związku z tym na jego ustach pojawia 
się nawet słowo kapitulacja:

„Jakże wielkie są zasługi położone przez 
partię. Una to prowadzi naród niemiecki 
ona, wiedziona przez Fuhrera, niweczy skut­
ki bomb i uniemożliwia kapitulacje Rzeszy, 
rrzeciw  mej też skierowana jest najsilniej­
sza nienawiść wrogów...” (tamże).

Ale nie lepiej przedstawia się ostatnio i sa­
mopoczucie Greisera. W  jego świeżych wy­
stąpieniach publicznych dużo jadu, złości
1 rozgoryczenia. Dwa są źródła niezadowo­
lenia. Pierwsze to sprawa Volksdeutschow. 
Idzie ona, jak z kamienia. W  „Litzm. Z tg” 
(nr. TT6, 44) czytaliśmy:

„W czambuł potępił Greiser przede wszy­
stkim _ owe smutne postacie, które niby 
chwiejne trzciny nigdy nie mogą sie zdobyć 
na mocne zadeklarowanie się do niemczyzny 
lub które demonstrują tę niemieckość tylko 
na pokaz Precz z nimi, gdyż nie mają’ oni 
mc wspólnego z naszym wypróbowanym w 
walce społeczeństwem! Należy ich odpra­
wie^ albo rzucić za nimi jeszcze bilet wol­
nej jazdy. Ku ich tęsknocie za obcą narodo- 
scią, jak wyraził się gauleiter. Są oni zdraj­
cami, jakich prawdziwie niemiecka krew nie 
zna .

Drugim źródłem niezadowolenia to Niem­
cy — przybysze. Mówiąc o nich Greiser 
wprost się pienił z wściekłości:

. „Ostro napiętnował Greiser swych nie­
szczęsnych macherów (Geschaftemacher), 
przybyłych do nas na oswobodzony Wschód 
celem jakiegoś szczególnie taniego nabycia 
gruntu lub założenia ,,sklepu”, aby tylko za- 
(obić i odkuć się (gesundstossen). Zbyteczną 
jest prawie rzeczą dodać, iż takie natury za­
wsze węszą koniunkturę (Morgenluft), jako, 
ze ciągle obawiają się o swoje w łatwy spo- 
sob zarobione pieniądze.

„Uszczęśliwiają” oni dany teren tak dłu­
go tylko, aż zdołają możliwie bez wysiłku 
zgainąc „śmietankę . Otóż Greiser zaDO- 
wiedział teraz, iż również dla nich ma przy­
gotowany sławny bilet wolnego przejazdu,
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jako  dla wątpliwjej w ariości Indywiduów, 
piszących słowo „służba” bardzo m ałą, a 
słowo „zarobek" tym  większą literą. Ci ma- 
cherzy w in teresach  o zupełnym  braku 
praw dziw ej postaw y i obowiązkowości 
w zględem ogółu są  szczególnie nie na m iej­
scu w naszym , m ającym  być bez reszty  
zniem czonym  k ra ju ”.

,.Z tych  n iesolidaryzujących się (Aussen- 
seitern) nie m ogą pow stać prawdziwi m iesz­
kańcy K raju W arty . Brak u nich praw dzi­
wego ducha pionierskiego, w ym agającego 
m aksym alnego wysiłku indyw idualnego i o- 
fiary  zgodnie ze słowem  poety: „Mąż p o ­
czciwy myśli o sobie na osta tku” (tamżeh

T rudno, by ten stan  rzeczy we „wzoro­
wym okręgu R zeszy” mógł uchodzić za 
wzorowy...

GROBY
O d pew nego czasu m ożna zaobserwować 

na łam ach p rasy  niem ieckiej na ZZ duże 
zainteresow ania się grobam i i w ykopaliska­
mi. Pojaw iają się tasiem cowe artykuły , usi­
łu jące udowodnić, że w odnalezionych g ro ­
bach znajdują się G erm anie. Jak  dotąd  kwe­
stia ta nie jest jeszcze rozstrzygnięta. Ale 
to zainteresow anie się osobliwe kierow ane 
jest niewątpliwie pew nym  nieświadom ym  
wyczuciem aktualności. Z uwagi na los, ja ­
ki spotka w najbliższym  czasie N iemców na 
ziemi polskiej, p rzyszła archeologia nie­

miecka nie będzie potrzebow ała uciekać się 
do hipotez, uzyska bowiem niewątpliwie 
niezbite dowody dla sw oich tez...

SŁO W O  W  CIENIU... HIMMLERA
W  nr. 103  z 12.IV. „Ltzm. Z tg .” w a r­

tykule p. t. „Słowo w cieniu" czytam y d o ­
słownie: „W ojnę odczuwa również gazeta. 
N iejedna w iadom ość, z k tó rą  chciałoby się 
chętnie podzielić z czytelnikam i, m usi być 
u trzym ana w tajem nicy. Każdy, kto rano 
przy  śniadaniu  czy ta  artykuł w stępny, czy 
też w tram w aju przegląda dział lokalny, m u­
si pam iętać, że nieprzyjaciel też czyta. N ie 
m ożna tem u zapobiec. Każde słowo przez 
nas w ydrukowane, jes t przez m iliony b ada­
jących  oczu w rogiego św iata wyławiane i 
badane. To też p rasa  m usiała się w czasie 
w ojny nauczyć przede w szystkim jednego: 
m ilczenial W ielu z nas nie może zrozum ieć 
dlaczego w tej czy innej spraw ie nie zabie­
ra  g łosu p rasa. O to  dlatego, że za p rasą  
stoi jak cień nieprzyjacielski wywiad, k tóry  
skrzętnie w szystko wyławia, składa, by o- 
trzym ać m niej lub więcej w ierną całość. 
Dziś słowo stoi w cieniu, po zwycięstwie 
nie będzie się potrzebow ało liczyć z nikim, 
ani z niczym !"

O dnosim y jednak w rażenie, że za p rasą  
stoi groźniejszy jeszcze cień: cień H imm le­
ra...

Z PIERW SZEJ LINII F R O N T U  

NOTATN IK  Z PODRÓŻY

„Poczta” dosyć obfita.
W  odpisie: nowe zarządzenie władz n ie­

mieckich, rozszerzające w ażność ograniczeń 
w dziedzinie zaw ierania ślubów odnośnie 
Polaków — także na Śląsk.

N astępnie: wycinek z „D anziger V orpo- 
s ten ”. Sąd specjalny w G dańsku skaza! na 
karę śm ierci A ntoniego W arachew icza ' z 
Brzeźna pow. S tarogard . N o cóż? Dziesiątki 
takich wyroków codziennie. Co?? „W ara- 
chewicz, jak w ykazał przew ód sądowy — 
od 19 4 2  r. należał do bandy, k tó ra  uk ry ­
wała się w specjalnie zbudow anych bunk­
rach  w B orach Tucholskich i napadała na 
niem ieckie zagrody, te rro ryzu jąc  m ieszkań­
ców...” „Ah, sol Da liegt der Hund begra- 
ben” ... O skarżony nie wykazał w czasie roz­
prawy żadnej skruchy a podczas odczyty­
wania w yroku m iał w yzyw ającą m inę”. A 
więc tym  razem  w yrok śm ierci nie za sp rze­
daż pół kilo słoniny, ani za przędzenie nici 
z waty opatrunkow ej czy uderzenie niem iec­
kiego młokosa! Tym  razem  pierwsze- ofi­

cjalne, sądow e zatwierdzenie partyzan tk i po l­
skiej na Pom orzu. Że też się zdecydowali 
na opublikowanie takiej rzeczy. Ho, ho! W i­
docznie polityka negow ania polskości na 
Pom orzu jest zbyt kosztowna.

Dalej: rap o rt terenow y. ,,... Reasum ując 
więc — zdolność fizyczna przestała  zupeł­
nie odgryw ać rolę. Pobór wojskowy obejm u­
je dosłownie wszystkich, absolutnie w szyst­
kich mężczyzn, począw szy od chłopców  w 
wieku lat 17 a skończyw szy na staruszkach 
57-letnich. W  związku z tym  donosim y o 
nowych m etodach N iem ieckiej L isty N a ro ­
dowej, k tóre przez w ciągnięcie opornych 
Polaków na L istą m ają na celu wcielenie 
w szeregi w ojska niem ieckiego tych, k tórzy  
mimo wszystko skutecznie dotąd  opierali się 
łączeniu ich w jakiejkolwiek formie z niem ­
czyzną. W  kilku więc fabrykach w B ydgo­
szczy i innych m iast Pom orza kierow nicy za­
proponow ali opornym  Polakom  przydz 'a l 
niem ieckich kart żyw nościow ych a przy 
rozdziale ich przedstaw iali pap iery  do pod-
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pisania. W ielu Polaków złożyło swe podp i­
sy w przekonaniu, że jest to pokwitowanie 
odbioru, spostrzeżono jednak w reszcie, że 
N iem cy przedkładają do podpisu nie pokwi­
tow ania, lecz oświadczenia, że podpisany 
nie czuje żadnej łączności z narodem  pol­
skim i zrywa całkowicie z polskością. Po­
w stały na tym  tle liczne zajścia, ponieważ 
robotnicy  rzucali karty  żywnościowe i do­
m agali się zw rotu podpisanych deklaracyj. 
W  fabryce w Bydg'oszczy oszukany w ten 
sposób Polak w ydarł kierownikowi deklara­
cję z ręki i podarł ją  na strzępy. Część jed ­
nak nie zdołała odebrać oddanych ośw iad­
czeń. Spośród tych  pewien p rocen t o trzy­
ma! już wezwania do służby wojskowej. N a ­
leży jak  najszybciej ogłosić ostrzeżenie...” 
i t. d.

„...dram atyczna walka z partyzan tam i pol­
skimi trw a w dalszym  ciągu. W  rejonie za­
lesionym  w pow. świeckim oddziały poli­
cyjne przy  w spółpracy z bronią pancerną 
przez cztery  dni atakow ały bezskutecznie 
zam askowane w zagajnikach bunkry . Mimo 
niesłychanej przew agi w ludziach i m ate­
riale N iem cy nie zdołali w edrzeć się do za­
gajników  i m usieli wycofać się, straciw szy 
30  ludzi oraz jednego oficera. Po naszej 
stron ie  trzech odniosło rany.

W  pow. kościerskim  oddziały niemieckie 
zaskoczyły załogę jednego z bunkrów ; p a r­
tyzanci zdołali się wycofać. Zginęli dwaj bo ­
jowcy, k tórzy  osłaniając odw rót w spółto­
w arzyszy zabili z CKM-ów trzech policjan­
tów niem ieckich. W  pow. wejherowskim od­
dział policyjny stoczył 6-godzinną zaciętą 
walkę z załogę w ykrytego bunkra. Spośród 
obrońców  9  zginęło, 2 odniosło rany, 5 w y­
cofało się w lasy...”

„...wysiedlania trw ają, szczególnie w o- 
kręgu grudziądzkim , zwłaszcza w pow. lu­
bawskim. C hroniąc się p rzed  zsyłką do obo­
zu ludność polska ucieka w lasy...”

R aport w ogóle ciekawy. Jeszcze list. Oho! 
»Pomorze tym  razem  obrodziło!

„...piszę do ciebie po znajom ości, bo sp ra­
wa, jaką poruszę jest pilna, ogrom nie p il­
na i chce, żebyś sam  jej dopilnował. W y ­
obraź sobie — przyjechał tu do PIM-u k u ­
rier z W arszaw y. O pow iada n iepraw dopo­
dobne historie, że wy tam' doszliście do po­
rozum ienia z władzam i niemieckimi w sp ra­
wie zwalczania komunizmu. W iesz dobrze, 
jaki jest nasz stosunek do tego zagadnie­
nia; jeżeli się nie orientujesz w w ypadkach, 
jakie u nas w ostatnim  okresie zaszły, to 
możesz mi w ierzyć i polegać na moim zda­
niu, że wszelkie próby  p ropagandy  komu- 
stycznej a szczególnie rozplakatow anie tych 
afiszów, zredagow anych w stylu „bratnio- 
osw obodzicielskim ” a podpisanych przez

W andę — najbardziej naiw nym  otw orzyło 
oczy na praw dziw e cele Sowietów. Jak i­
kolwiek jes t jednak nasz stosunek do Rosji 
Sowieckiej i jakkolwiek nie znajdziesz u nas 
człowieka, k tó ryby  zgodził się na stratę. 
Ziem W schodnich, to jednak nikt tu  naw et 
pom yśleć nie um ie o chociażby najlżejszej 
form ie w spółpracy z N iem cam i. Możesz 
wiec sobie w yobrazić, jakie oburzenie i roz­
goryczenie wywołuje w śród ludzi w iado­
m ość podana przez tego „kuriera” . Jestem  
przekonany, że to albo półgłówek, albo dy- 
w ersant, nasłany  przez niem iecką lub inną 
obcą a w rogą nam  propagandę. Tym  nie 
mniej uważam za konieczne, żebyście na­
tychm iast bez chwili zwłoki zdem entowali 
te głupstwm. Czy nie możecie przysłać ko ­
go? M ożebyś ty  się wreszcie zdecydował 
na przyjazd? O  wyżywienie nie m artw  się, 
postaram y się, żebyś nie c ierp iał głodu. 
Z językiem  też już spraw a przedstaw ia się 
inaczej; nie zwrócisz uwagi, jeśli będziesz 
mówił po polsku. Zmieniły się w arunki. N ie­
mal już wszyscy mówią po polsku, jawnie, 
publicznie, N iem com  zaś wobec widocznej 
już klęski — brak  odwagi na to. by  z da­
wną, ale dobrze pam iętną b ru talnością  tę ­
pić przejaw y naszych praw dziw ych uczuć...”

N iebo jest wprawdzie pogodne, ale po ­
ranek zim ny. Tram w aje zatłoczone jak w 
W arszaw ie. T rzeba chyba będzie na p ie­
chotę drałow ać taki kaw ał drogi.

Ho! C złapie dorożka.
— Zawiezie mnie pan na dworzec?

W łaśnie tam  jadę, niech pan wsiada.
C oś tam  jednak bvło nie w porządku 

z tym  „właśnie” . Albo ten s ta ry  dorożkarz 
poznański nabić chciał mnie w butelkę, al­
bo przypuszczał, że chętnie wezmę udział 
w jego w ycieczce krajoznaw czej, dość, że 
zerkając co chwilę na mnie chytrze jechał 
do dw orca jakoś dziwnie zawiłymi d roga­
mi. Kilka choć już lat nie byłem  w Pozna­
niu, przecież zauważyłem , że zbaczam y 
z drogi a nieraz naw et się cofam v. Co n a j­
ciekawsze — trasa  wiodła w łaśnie tym i u- 
licami, k tóre ucierp iały  od ostatniego na­
lotu am erykańskiego w drugi dzień Zielo­
nych Świąt.

Było mi to na rękę. Sam  byłem  ciekaw, 
jak działają alianckie bom by. W łaściw ie nic 
nowego. Zwalone dom y, wiszące belki, s to ­
sy gruzów  i jeżeli co niezwykłego, to kom ­
panie robotnicze, gorączkow o pracu jące nad 
odkopyw aniem  zasypanych. Jakiś policjant 
niemiecki w yniósł z gruzów  nocny stolik, 
stawia go na jezdni i staje nad nim  ze 
śm iesznie bezradną i zakłopotaną m iną. W i­
dzę z boku, że dorożkarz się uśm iecha. O d­
w raca się do mnie pow olnym  ruchem .
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— W iela naszych zginęło.
— N iestety . Ale N iem ców  więcej.
I śm ieje się. Śmieje się cicho wprawdzie, 

ale trium falnie, z praw dziw ą, g łębokę u- 
ciechę.

— W ie pan, m oja s ta ra  służy u jednych 
Niemców. Jak  by ł alarm , to te  N iem cy 
w rozpacz. „D onnerw etter, wie lang wird es 
noch idauern?" — klęł ten N iem iec bez 
przerw y. A ta N iem ka: ,,Mein G ott, za co 
m y tyle cierpim y, to ten Adolf, der Hund, 
das Schwein ist schu ld ig”. I do piw nicy tak 
szybko polecieli, aż się za nimi kurzyło. 
A m oja to została u góry . „Aby raz sobie 
spokojnie zjad łam ” — mówi do mnie. N ie 
bądź g łupia — mówię — bom ba nie bom ba, 
nie wie kto Polak, a kto N iem iec. „Ady to 
nasze chłopaki latają, krzyw dy nam  nie zro­
b ię”. I gadaj człowieku co chcesz. N a upór 
nie masz rady.

U m ilkł i odw rócił się. Pewno po to, żeby 
zobaczyć ile m arek już zegar wybił. Jedzie- 
my lub m ijam y ulice — jak z w iersza — 
„znajom e z dziecinnych la t”. D olina W ilda, 
D olina, G órna W ilda, Żupańskiego, Różana, 
św. Czesława, W ierzbięcice, S trom a.

— Tu już raz w yprzęgałem  konia.
— Nie rozum iem .
— A no Schupo mnie zatrzym ał. U litował 

się nad koniskiem . Du verfluchte Pole nie 
widzisz, że górka? Koń się zmęczy! W y ­
przęgać! N ie ma rady. Pocę się i ciągnę do­
rożkę pod  górę a koń człapie sobie bokiem 
i w ytrzeszcza na mnie gały. Pewno się dzi­
wił co to mi strzeliło do głowy. Ech! Ż do­
rożkę to jeszcze nie tak źle! N a P odgór­
nej to już parę  razy  widziałem, jak  ludzie 
ciągnęli pod górę ciężko naładow ane wozy 
ciężarowe. K iedy to człowiek widzi, to się 
cieszy, że nie jęst konduktorem  tram w ajo­
wym.

— T rochę pan chyba przesadza.
—„Przesadza? To pan chyba nie tutejszy, 

chyba z W arszaw y, co? — Śmieję się i k i­
wam głowę. — Zarazem  sobie tak pom y­
ślał. Co wy tam  wiecie! M oja siostra, ta co 
została w ysiedlona, pisze tak. Ale zaraz, 
m uszę najpierw  tam to opowiedzieć. W idzi 
pan — m ój syn znalazł sobie pannę i chciał 
się z nię żenić. Ale nie mógł, bo tu żenić 
wolno się dopiero jak  się m a 28  lat, zaś 
panny m uszę mieć 25 lat. C hłopak się je­
dnak uparł. N ie m ożna się dziwić. To jedno 
nam  zostało jeszcze. U radzili m y więc. że 
pobiorę  się bez ślubu cywilnego. Był taki 
jeden księdz, co chodził po dom ach, ale 
akura t go aresztow ali, świeć Panie nad jego 
duszę. Było jeszcze czterech księży, co od­
praw iali msze u św. M arcina i W ojciecha; 
jak zam ordowali ks. Jankow skiego, dobry  to 
był księdz, to ich pozostało już tylko trzech

na całe miasto, a i tak  pilnowali ich aż 
strach. G dyby zresztę chcieli la tać  po lu­
dziach, toby im dnia ani nocy nie sta rczy ­
ło. N o i co? N ie było  rady. G rzech bo 
grzech i ludzie będę gadali. Cóż tam! Pan 
Bóg w ybaczy, ludzie zrozum ieję. Dali my 
im rodzicielskie błogosław ieństw o i żyjcie 
z Bogiem. A do ołtarza pójdziecie po woj­
nie. J

Ani chybił po dziewięciu m iesięcach u ro 7 
dził się syn. A mówiłem im, pilnujcie żeby 
nie było dziecka. Bal oni w łaśnie chcieli. 
M ój syn to  już jes t taki reskyran t. F u rt 
a  furt swoje: „Tyle Polaków ginie, to  m u­
szę być nowe dzieci”. Zaś synow a to m y­
ślała, że m oże ję  z roboty  zwolnią. N iech 
piorun trzaśnie ten A rbeitsam t. Przed w oj­
nę to ludzie oblegali go, żeby dostać robo­
tę, te raz  om ijaję go z daleka, przeklinaję 
i żegnają się jak  kto go wspomni. N o więc 
dziecko było słabe. Synow a m usiała h a ro ­
wać w fabryce aż do swego dnia. Jak  kie­
dy zasłabła, to je j nie puszczali do domu, 
tylko kazali wypoczęć w am bulatorium , a 
potem  tę godzinę odtrącali z zarobku. Ńo 
i jak m ogło być dziecko silne? A tu po sze­
ściu tygodniach  wzywają ję  do roboty . Po­
szła i mówi: „mam dziecko”. To je j kazali 
odnosić dziecko do jednej kobiety, co mie­
szka parę  ulic dalej. Taka stara , że ledwo 
się rusza. N ic już praw ie nie widzi a g ło ­
wa i ręce to je j się cięgiem  trzęsę. To pan 
sobie w yobraża, jak u niej było dziecku. 
C horow ało i dostało wrzodów. W ięc ta  m o­
ja  siostra  z W arszaw y pisze, że mało dba­
m y o dziecko, że trzeba je codziennie ką­
pać.

M ędrze mówić, gdy  się nie wie co i jak. 
Kępać! Jak  u nas mieszka razem  16  osób 
w dwóch izbach i kuchni, to  jak tu  kępać? 
U m yć ledwo można. Rano to  istna o b ra ­
za boska. W szyscy chcę się myć. a tu  cia­
sno, że się ruszyć nie można. W  sionce 
śpi na podłodze jeden kaw aler i akura t on 
najpóźniej idzie do roboty . Co rano klnie; 
no trzeba przyznać, n ieraz go już podep­
tali; ludzie łażę senne jak m uchy. „Cały 
dzień haru ję  i nawet spać mi nie dacie”. 
Mówię do niego: spokojnie człowieku, nikt 
na ciebie um yślnie nie lezie, a  w yspać się 
będziesz m ógł po wojnie. Ale on jest b a r­
dzo nerwowy i w ykrzykuje, że nie poto się 
uczył na sędziego, żeby teraz  robili z nie­
go wycieraczkę.

— Panie kochany, popędź pan swego ru ­
m aka, bo mi pocięg  zwieje sprzed nosa!

— W io, no wio! Znarow iła się szkapa. 
O na ma teraz dobrze, lepiej niż my. O na 
jest potrzebna, a m y nie. Jak  mi szkapa p a ­
dnie, to m nie do obozu poślę. Jak  ja  um rę, 
to jakby m ucha zdechła. Jeden to raz kop-
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nęł konia i wie pan co? — dosta ł za to 
sześć m iesięcy obozu koncentracy jnego . My 
to gnój. O  widzi pan, tu  trzasła  bom ba 
w uniw erek. Szkoda, że nie w ten zamek. 
Toby się ludzie cieszyli. P rzed  w ojnę to by ­
ła już resztka z tego, co tu  zostało z niem ­
czyzny. Te szare kam ienie nie pasow ały do 
tej naszej młodzieży, co tu  się uczyła. Ale 
ten uniw erek to chyba odbuduję. Ej! — z 
uczbę będzie ciężko. C hoćby te dzieciaki. 
Jedna rodzina, co z nam i mieszka, m a ch ło­
paka dw unastoletniego. O ch, to biedne 
dziecko. Zam iast chodzić do szkoły, albo 
gzić się na Dębcu, m usi teraz chodzić do 
fabryki. Takie chuchro. Do szkoły to p ra ­
wie żadne nie chodzi. Jak  m y idziem y do 
roboty, to w dom u' zostaję sam e dzieciaki. 
Ani nikt nie ugotuje, ani nikt nie posprzę- 
ta, garnki zim ne i te  dzieciaki tak cały  dzień 
g łoduję i czekaję na nas. Żeby choć jednę 
babę w chałupie zostawili. Ale, nie. Każdy 
musi pracow ać. Tak i dzieciska m arnieję. 
M ój wnuk jest taki słaby, że pewno Polski 
nie doczeka. A synow a chodzi już z d ru ­
gim. Bieda z tym . I płacić jeszcze za to 
trzeba.

— Płacić?
— A no płacić. Jak  kto m a nieślubne 

dziecko, to m usi płacić co miesięc 4 0  RM 
do niem ieckiego C zerw onego Krzyża.

— Czy on się opiekuje dzieckiem?
— Gdzie tam ! To za .karę. O niby chcieli 

w szystkich nas jak  najszybciej wykończyć, 
a  tu jak na złość .rodzę się nowe dzieciaki. 
W  tej złości każę za to płacić karę. A jak 
kto nie może tyle płacić, to ścięgaję  karę 
z jego ojca, albo braci. O! — tu z nimi nic 
się w ykręcić nie da! Jakoś to im jednak 
wszystko nie wychodzi. Dzieci rodzi się co- 
niem iara. W  jednej rodzinie, co już ma czte­
roletniego wnuka, urodziło się teraz dziec­
ko. Ludzie się śm ieję i mówię, że to z d ru ­
giego małżeństwa. A ten ojciec to jakby 
zupełnie odm lodniał. Jeno chodzi i pogw i­
zduje sobie. Eee! Żeby my mieli warunki... — 
W estchnęł. — N iem cy za każde nowe dziec­
ko dostaję  wyższe pensje, dodatki i co tam  
jeszcze, a i tak u nas więcej się rodzi. Że­
by  tylko tyle nie um ierało.

Szkoda, że nie m ożem y jechać na dwo­
rzec zachodni, tam  wszystko zniszczone, 

toby pan zobaczył, jak tego Foke-W ulfa 
strzaskali. Po pierwszym  nalocie jeszcze je ­
dna hala została. Ludziska klęli. Psiakrew, 
nie mogli to zupełnie wykończyć? Po tym  
nalocie wszyscy co prędzej biegli popatrzeć, 
czy jeszcze co zostało. N o i nic już nie ma. 
N a G runwaldzkiej, Bukowskiej i M atejki m a­
sa Niemców zginęła, a szkoda tylko tvch 
zakładów uniw ersyteckich. N o cóż, czy lo t­

nicy wiedzę, co my byśm y chcieli oszczę­
dzić?

Chw aty. O j chw aty panie. W  K rzesinach, 
tam m ój b ra t pracuje, jeden sam olot zaczęł 
spadać. N iem cy krzyczę hu rra l Skaczę i c ie­
szę się, że chociaż jednego stręcili. F ak­
tycznie — sam olot leci z rykiem  na ziemię. 
N agle jednak puszcza serię bom b, podnosi 
się w górę i nie m inęła sekunda a z N iem ­
ców i całej baterii przeciw lotniczej pozo­
sta ję  szczętki. Ani jednego nie zestrzelili, 
choć było przeszło trzy sta  sam olotów. Je ­
dnak naszych też zginęło trochę

— A co to sę  te Krzesiny? To ta stacja  
pod Poznaniem ?

— Pan chyba na ostrow ski pocięg  jedzie, 
to pan po drodze zobaczy. N iem cy zbudo­
wali tam  zupełnie nowe, ooo! — i jak  wiel­
kie fabryki lotnicze. W  pierw szym  nalocie 
A m erykance jakby o nich nie wiedzieli, te ­
raz jednak zabrali się porzędnie. Stoi jeszcze 
tylko jedna hala z gotow ym i sam olotam i. 
Reszta w proszku. Szkoda tylko naszych.

— Czy tam były  straty? Przecież nalot 
by ł w święto!

— O tóż to właśnie. Po nalocie w W iel­
kanoc N iem cy dom yślili się, że nie będzie 
nalotu w dzień powszedni, kiedy idzie ro ­
bota, bo to niby nas nie będę bom bardo­
wać. Jak  sobie tak pom yśleli, tak  też zaraz 
nakazali, żeby robo ta  szła bez zm iany we 
wszystkie niedziele i św ięta. Tym chcieli od ­
straszyć A m erykańców . A jednak ci p rzy ­
lecieli. Pewno jednak o tym  wiedzieli, bo 
rzucili bom bę i la taję  sobie spokojnie po 
niebie. Ma się rozum ieć — ludziska w no­
gi. Ale siedem  tysięcy to  nie drobiazg. Po­
niektóry to jeszcze w rócił po m arynarkę, 
drugi po narzędzia. Bo wie pan — N iem cy 
wydali nakaz, że kto w razie nalotu nie weź­
mie ze sobę narzędzi, ten pójdzie do obo­
zu. W iększość to sobie gw izdała na nakazy 
i uciekała w pola, ale ci, co już raz byli w 
obozie, mieli stracha  — znowu w estchnęł — 
no i trochę ich zginęło. P rrr, p rrr. O! — 
sporo się uzbierało — kończy! z najniewin- 
niejszę m inę — no też kawał d rog i u jecha­
liśmy. C ztery  i pó ł proszę pana. Jak  pan 
spotka w . W arszaw ie m oję siostrę, to niech 
pan jej powie... Zaraz, zaraz, resztę panu 
wydam, pięć i pół...

— R eszta dla wnuka.
Znieruchom iał na koźle i zaniemówił. N a 

rok pewno raz najw yżej zdarza mu się oka­
zja tak dużego zarobku.

— Alle Polen rrrausl
Jeszcze tego brakow ało. Osiem wagonów 

dla N iem ców świeci pustkam i, trzy  w ago­
ny dla Polaków przepełnione niemożliwie. 
Teraz trzeba szukać m iejsca w jednym  z po-
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zostałych dw óch wagonów. Kto go nie znaj­
dzie, pozostanie na peronie. N ic tu  nie po­
może z najw yższym  trudem  zdobyta p rz e ­
pustka.

Mimo zim na w czesnej porannej godziny 
w zatłoczonym  i dusznym  w agonie panuje 
upał. W śród  pasażerów  widać dużo inteli­
gen tnych  tw arzy, choć z pozorów  sądząc — 
w szyscy to  robotnicy  i robotnice. Jakiś 
zbiedzony i w ynędzniały m ężczyzna obok 
mnie zapala papierosa. Ciężki drażniący 
dym uderza jak obuchem  w głowę. W ycią­
gam  papierośnicę.

— Może pan zapali mojego, jes t chyba 
trochę lżejszy.

— Z przyjem nością. Cóż to? Polski p a ­
pieros?

— Ale nie, to monopolowy, z W arszaw y.
— Pan z W arszaw y? N iech pan coś opo­

wie jak tam? Może pan mówić śm iało, 
w szyscy tu swoi, z fabryki.

O pow iadam  te sam e rzeczy poraź setny. 
Z opresji ra tu je  m nie kontrola. U rzędnik 
szczegółowo bada m ój R eisegenehm igung, 
porów nuje z dokum entam i. Dziwi mnie po ­
bieżna kontro la u innych pasażerów .

— Bo pan tu obcy — w yjaśnia mi roz­
mówca. N as zna on już w szystkich niemal 
po nazwisku. Codziennie jeździm y do p ra ­
cy- ' ,

— Do pracy? Z Poznania do...
— ...Jarocina, a  jakże. Siedem dziesiąt ki­

lom etrów jak ulał. D awniej pracow aliśm y 
na miejscu. Potem  przeniesiono część za­
kładów Foke-W ulfa do Jarocina  i teraz tam  
m usim y dojeżdżać. Jes t to niezm iernie p rzy ­
kre. Ja  np. mieszkam na W iniarach  i żeby 
zdążyć na pociąg  m uszę wstawać o pół do 
czw artej rano. Pracujem y od 7 rano do 19 
wieczorem. W racam  do dom u nocą. Takie 
to życie.

— Hm. Jakoś nie umiem pogodzić tego ze 
słynną niem iecką organizacją.

— O na się już w yraźnie rozsprzęga. 
N iech pan posłucha. Z góry  idą nakazy, 
żeby nasze siły w ykorzystać do ostatnich 
możliwości. A praca  nie zawsze jest. U  nas 
np. p rodukcja jest m inim alna. O św iadczo-- 
no nam  wprawdzie, że skrócą nam  dzień p ra ­
cy, nie wiem jednak, czy to zostanie zreali­
zowane, bo władze surowo pilnują w ykona­
nia zarządzeń o czasie p racy  dla Polaków. 
W  większości wypadków dla szykany, na­
wet wbrew interesom  zakładów. Bardzo czę­
sto wiec ludzie zatrudnieni są p rzy  robo­
tach zupełnie bezcelowych i niepotrzebnych. 
A z drugiej strony  brak  ludzi. W szystkie 
zakłady pracu jące dla w ojska o trzym ały  su ­
rowy nakaz, aby w żadnym  w ypadku nie 
zwalniały pracow ników  i b roń Boże nie od­
dawały ich do dyspozycji urzędów  pracy.

Bo kiedy lię  robo ta  zwali, to w tedy znikąd 
ludzi nie dostaną. I z tych  powodów my 
m usim y dojeżdżać 70  km. do pracy.

N iezależnie od tego jednak  widać już b a ­
łagan. Słyszał pan o tym , że naczelna ko­
m enda w ydała zarządzenie, iż na terenie o- 
biektów w ojskow ych obcokrajowców  za­
trudn iać  wolno wyjątkow o w tym  tylko wy­
padku, gdy  napraw dę brak Niemców? N a 
skutek tego zarządzenia w R zeszy zwolnio­
no z p racy  dużo Polaków, którzy  w yjechali 
na ro bo ty  przed zimą. Zwolniono także Po­
laków w pisanych na N LN  w III i IV g ru ­
pie, co jest najlepszym  dow odem  na to, że 
„zniem czenie” ich, przeprow adzone pod te r­
rorem  w sposób m echaniczny — najzupeł­
niej nie gw aran tu je  N iem com  z ich strony  
lojalności. Zwolnionym nakazano na tych ­
m iast w yjechać do naszego okręgu. Poznań­
ski u rząd pracy, do k tórego  w myśl naka­
zu się zgłosili, kazał im zgłosić się do m iej­
scow ych urzędów  pracy , w tych  "zaś kaza­
no im siedzieć w dom u i czekać na dalsze 
polecenia. W szystko byłoby w porządku, 
cóż kiedy w spraw ę w dała się policja, 
k tó ra  w śród zw olnionych dokonała m aso­
wych aresztow ań pod' zarzutem  uchylania 
się od pracy . O dstaw iono ich znowu do 
Poznania, tam  zwolniono i teraz ci ludzie 
bez końca jeżdżą do Poznania i z pow rotem . 
W racający  z Rzeszy opow iadają, że N iem ­
cy lada chwila oczekują inwazji i z tego 
pow odu obaw iają się dyw ersji polskiej na 
terenie obiektów wojskowych. A jak  pan  są­
dzi — odbędzie się w tym  roku inwazja? ’

Bąkam niew yraźnie coś w stylu „może 
tak, a może n ie”.

O! — bo m y tu czekam y na nią każdego 
dnia. D ługo już nie w ytrzym am y. Ja  np. 
od czasu jak przeniesiono nas do Jarocina 
na dobę śpię 5 godzin. Kto to zniesie? I żad­
nych dodatków  dla ciężko p racu jących  nam  
nie dają. W spaniały  ten pap ieros — umilkł 
na chwilę, zaciągnął się. — N ieraz już p a ­
liłem liście z drzew, ale najczęściej liście 
rabarbaru . — Znowu umilkł na chwile. — 
M oją rodzinę wysiedlili teraz spod Koźmi­
na, do Lotaryngii.

— Dokąd?
— Do L otaryngii. C ałą wieś. Przyjechali 

sam ochodam i i w 2 0  m inut wysiedlili 
w szystkich, żywej duszy nie zostawili. Już 
otrzym ałem  list. O sadzono ich na gospo­
darstw ach. Francuzów  wywieziono stam tąd 
pewno w chwili przyjazdu naszych, bo je ­
szcze ogień, palił się pod kuchnią, a na sto­
łach  by ły  niesprzątnięte resztki jedzenia.

— Jaki to ma sens? D laczego właśnie do 
Lotaryngii?

— Hm. N ie wiem. N iem cy mówią, że 
80%  ludności polskiej ma ulec w najbliż-
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szym  czasie wywózce. Zaczęli to na wielką 
skalę. W ysiedlono już szereg  wiosek spod 
Koźmina, z pow. jarocińskiego, średzkiego 
a  także z czarnkow skiego i in. W yw ożę 
zaś głównie do Alzacji i L otaryngii, poza- 
tem  w okolice Linzu w A ustrii; — w est­
chnął — porozwozili nas na wszystkie s tro ­
ny. D ługo potrw a, zanim  się zbierzem y ra ­
zem.

Zapadło milczenie.
* • * * • • • •  ,,

W  Kępnie przesiadka. N ie ma bezpośred­
niego pociągu osobow ego z Poznania na 
Śląsk, wyjąw szy pospieszne, a  te  sę  nur 
fur D eutsche. Zajeżdżam  do Katowic zm ę­
czony. Pierwsze kroki kieruję do fryzjera.

— R asieren — mówię dla pew ności po 
niem iecku.

— A m ydełko pan ma? — brzm i polska 
odpowiedź.

Kpi czy o d rogę pyta . Rąbię więc grzecz­
nie — a panu  szanow nem u jakiego potrze- 
ma, może glicerynow e, albo dobre n icej­
skie?

M istrz spurpurow iał. G dyby nie szczęśli­
wy wypadek, byłoby zdaje się źle. W g a ­
rnę jednak porę  zerw ał się z fotela znajo­
mek — praw dziw y dues ex m achina — któ­
rego m iędzy innym i m iałem  w łaśnie szu­
kać. Po g łośnych przyw itaniach w yjaśniło 
się, że chodzi o m ydło do golenia. Kto się 
chce tu golić u fryzjera, m usi mu oddawać 
przydziałow e m ydełko, jedno na trzy  kw ar­
tały. Jestem  zdum iony takim  przydziałem , 
ale dziwić się p rzestaję po chwili, k iedy się 
dow iaduję m. in. że np. pap ier toaletow y 
otrzym uję tylko dzieci niem ieckie do lat 6  
w odliczonych ilościach i to jeszcze tylko 
na kartk i odzieżowe. Hm, hm.

Ze słonecznej ulicy schodzim y do p,.rku. 
Oczywiście — na ław kach napisy „N ur fiir 
D eutsche” — jak  wszędzie. W tajem niczam  
tow arzysza w cel m ojego przyjazdu.

— Co mówisz? N ie słyszałem . Jak? Czyś 
mowę stracił? Mówże głośniej!

N a to przypom inam  mu, że w tym że 
parku dwa lata tem u o mało co zostałbym  
pobity  za to, że zawołałem głośno „Serwus 
jak się m asz”.

— Pieronie! Teraz się zmieniło. Popatrz 
jak łby pospuszczali. Człowieku! Każdy 
Szwab teraz chętnie zrobi z tobę znajom ość 
i będzie ci gadał, jak on Polakom  sprzyja, 
jak on ifcjh kocha i lubi, ach, ach! Ty sobie 
nie potrafisz w yobrazić, jakiego oni m aję 
p ietra. Tylko partajm anów  się strzeż. C ze­
kaj opowiem ci dowcip. H itler żeby poznać 
rzeczyw iste nastro je  Niemców, w yruszył w 
przebraniu  na ulicę. Przed głośnikiem  zapy­
tuje jakiegoś człowieka „co pan m yśli o na­
szej sy tuacji?” Ten wzruszył ram ionam i i od­

szedł. D rugi zam ierzał dać m u w pysk. Po 
wielu p róbach  jeden wreszcie parta jm an  
wzięł H itlera pod ram ię, zaprow adził do swe­
go m ieszkania, zacięgnęł rolety, popatrzy ł 
przez dziurkę od klucza i potem  zaczai 
szeptem  mówić do ucha „Fuhrer to jest 
prorok, to jest objawienie, największa po­
stać  w naszej h istorii itd .”. Ale dlaczego 
pan  tak  cicho to mówi?” — p y ta  H itler. 
„Głośno nie m ożna — odpow iada tam ten — 
za takie gadanie teraz łatwo m ożna ober­
wać po skórze”.

^osh tchaj jak ludzie mówię wszyscy 
po polsku. 1 1

— Rzeczywiście, jestem  trochę zaskoczo­
ny. A le co ty  porabiasz, masz urlop?

— He, „polski” urlop.
—  ??
— U rzędowe spraw y załatw iam, nie wi­

dzisz. Jesteś w niewoli, p racu j powoli. To 
usłyszysz w każdej rozm owie. Albo:

Polak w niewoli 
p racu je  pow eli. <

Robi się co można. Sabotażyki też od­
chodzę, aż miło. Pocięgam i nie radzę ci wie­
le jeździć, łatwo m ógłbyś z a je ch ać 'd o  nie­
ba. Sam  raz m aczałem  w tym  palce. Taki 
kam yczek — mówię ci — w zwrotnicę. N ad ­
jechała  ta cholera i fiut! Mówię ci, można 
było pęknąć ze śm iechu, jak  "te w agony 
kładły się po kolei. M ieliśmy szczęście, bo 
z d rug iej strony  nadjechali w łaśnie urlop- 
nicy. Jak  wpadli na tę kupę żelastwa, to 
aż w żołędku się coś poruszyło. Potem  b y ­
ło mi trochę m arkotno, bo dziesięciu z M y­
słowic za to rozstrzelali. P ierońskie Szwa­
by. C hoć właściwie lepsza śm ierć niż ta 
m ordow nia mysłowicka. Kiedy przychodzę 
g rypsy  z obozu, m am  ochotę w yjść na uli­
cę i m ordow ać w szystkich Niemców. Obóz 
w M ysłow icach — to najcięższa m ordow nia 
w Polsce. T ortu ru ję  ich bestialsko N a kole 
rozciągają, zapalonym  papierosem  w ypala­
ją  oczy , na oczach badanych  to rtu ru ję  ich 
dzieci. Zbrodniarze! Bydło!

Tak, tak. Mimo pozorów  nie wesoło. Zno­
wu wielkimi falami przez cały  Ślęsk prze­
chodzą aresztow ania. W  m urach więzien­
nych, za drutam i obozów ginę najceniej- 
sze jednostki. N ajlepsze jednostki g inę m a­
sam i. Brzmi to nieco paradoksalnie, całe 
życie jednak na Śląsku przedstaw ia się jak 
paradoks. „Gau O berschlesien”, „zniem­
czony” Śląsk korzysta z niemieckich k a r­
tek żyw nościow ych — a jednocześnie bez 
przerw y krwawi i obficie b roczy krwią 
sw ych synów, k tó rych  serca za „Auswei- 
sem " III czy IV kat. N LN  albo nawet pod 
niem ieckim m undurem  biję przecież rytm em  
wspólnym całej Polsce.


